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Kanclerz Hitler o stosunkach polsko-niemieckich
Z przemówienia w Reichstagu

Berlin. (PAT). £Ja wczorajsze 
plenarnem posiedzeniu Reichstag 
kanclerz Hitler, witany oW’ącyjriie przi 
zebranych posłów, wygłosił przesz 
półtoragodzinną, mowę, w której pori 
szył wszystkie aktualne zagadnień 
Niemiec wewnetr?®ej i zagraniczn

Na wstępie Hitler wskazał na znacze­
nie rewolucji narodowej w Niemczech i 
wystąpił ostro przeciw dawnym par­
tiom politycznym, oświadczając, że tyl­
ko nar. socjąliston naród niemiecki za­
wdzięcza swe ocalenie.

Po dłuższych wywodach, poświęco­
nych zagadnieniom obecnej polityki 
wewnętrznej rządu Rzeszy, kanclerz 
przeszedł do spraw polityki zagranicz­
nej. Przyjmując stanowisko kanclerza 
przed rokiem, Hitler widział przed sobą 
tylko jeden cel: było nim przywrócenie 
narodowi niemieckiemu godności i 
równouprawnienia w święcie.

NIEMCY A WSCHÓD
Mówiąc o stosunku Niemiec do in­

nych państw, kanclerz poruszył na 
wstępie stosunki niemiecko - sowieckie, 
zastrzegając się przeciwko zarzutom 
Stalina, jakoby w Niemczech pracowa­
ły koła antysowieckie.

. . Witąmy — mówił dalej Hitler — dą-
r&epie do . stabilizacji stosunków , na 
wschodzie, przy pomocy systemu 
paktów. Motywy tej polityki są nie- 
tyle natury taktyczno-politycznej. ile 
w znacznie wyższym stopniu mają słu­
żyć do wzmocnienia pokoju. Ż tego 
powodu i chcąc zadośćuczynić tym za­
miarom, rząd niemiecki już w pierw­
szym roku starał się znaleźć nowy a 
lepszy stosunek do państwa polskiego.

STOSUNKI POLSKO - NIEMIECKIE 
PRZED HITLEREM

W d. 30 stycznia 1933 r., gdy obej­
mowałem rządy, stosunek między obu 
krajami wydawał mi się bardziej niż 
niezadowalający. Groziło niebezpie­
czeństwo, że w wyniku istniejących róż­
nic, których przyczyna leżała z jednej 
Strony w postanowieniach te­
rytorialnych traktatu wer­
salskiego, z drugiej zaś w obustron- 
nem rozjątrzeniu, wynikającem z nich, 
wytworzy się wrogi nastrój. Nastrój 
taki przy dłuższem trwaniu mógłby 
przybrać charakter dziedzicznego ob­
ciążenia politycznego po obu stronach. 
Tego rodzaju rozwój, pomijając utajo­
ne w nim groźne niebezpieczeństwo, 
stałby na przeszkodzie pomyślnej 
współpracy obu narodów w przyszłości.

ZBLIŻENIE POLSKO - NIEMIECKIE
Niemcy i Polacy będą musieli pogo­

dzić się z faktem, że istnieją obok sie­
bie. Jest więc bardziej celowe, aby

Sowiecki lot do stratosfery
Moskwa (PAT). Balon „Osso- 

ftw.jachim“, który dziś wzniósł się do j 
stratosfery, ma pojemności 24.090 me- i 
trów sześć., gondola ma objętości 6% • 
m„ sześć, a. średnica 2,40 m. Gbtodoła ' 
posiada 3 okna w ścianie a 1 w dole, s 
przystosowane do zdjęć fotograiicz- • 
nych i obserwacji. Balon był zaopa- i 
trzony w precyzyjne instrumenty do 
badania promieni kosmicznych, zja­
wisk magnetycznych, składu powie­
trza i zdjęć fotograficznych. Komen­
dantem balonu jest Paweł Fedosenko, 
b. robotnik, obecnie inżynier sow. cyw. 
floty lotniczej. Poza tern załoga skła­

f stan, który trwał przez 1,000 lat, i któ- j 
rego również w przyszłości nie będzie 1 
można usunąć, otrzymał taką formę, a- I 
by możną było dla obu narodów wy- ' 
ciągnąć stąd możliwie najwięcej korzy- •« 
ści. Zdawało-się dalej, że jest koniecz­
ną rzeczą wykazać na konkretnym I 
przykładzie, że istniejące bez wątpienia ’! 
różnice, nie powinny być przeszkodą, 
do znalezienia tej formy wzajemnychn 
stosunków w życiu narodów, która jest

Z najnowszej wystawy w IKS. (pl. Wolności 14a). — Wystawiają pp. Halinowa 
i Izydorkówna kilimy, p. Wawrzyniec Kaim — rzeźbę, p. prof. Roguski —- 
obrazy. Na ilustracji wystawcy, od lewej ku prawej, pp. Izydorkówna, Kaim,

Hahnowa i prof. Roguski.

Nowy ustrój Niemiec
Kt(uly krajowe przecliod&n na R&ęsi&ę

Berlin (PAT). Parlament Rze­
szy uchwalił dzisiaj jednogłośnie do­
niosłą ustawę o ustroju Niemiec. Jest, 
to wydarzenie o historycznej donio­
słości w życiu politycznem Rzeszy.

Tekst ustawy stwierdza, że przed­
stawicielstwa poszczególnych krajów 
zostają zniesione a rządy krajowe 
przechodzą na Rzeszę. Rządy krajów

Nowy rząd francuski
Paryż. (FAT.) Premjer Daladier 

przedstawił prezydentowi Lebrun na­
stępującą listą nowego gabinetu: pre- 
mjer i min. spraw zagr. DaladieT, spra.

da się z Andrzeja Wasenki i Usyszki- 
na.

Moskwa. (PAT). O locie strato- 
itafcku .,Ossoawjachi.ro') dpnoszą: Balon, 
niezwłocznie po osiągnięciu rekordowej 
wysokości, o g. ii,45 według czasu mo­
skiewskiego, rdzpoczął lądowanie. O- 
kolo g. 18 połączenie rądjowe z balo­
nem, który znajdował się wówczas nad 
miastem Kołomna, o 125 km od Moskwy 
zostało przerwane i od tego czasu nie 
otrzymano z balonu żadnej wiadomo­
ści. Sfery lotnicze przypuszczają, że 
balon wylądował w jakiejś odludnej 
miejscowości

bardziej pożyteczna. dla pokoju ą tem- 
samem dla dobrobytu obu narodów, niż 
stan politycznego a w końcu również i j 
gospodarczego bęzwładu, wynikającego ; 
z konieczności stałego czyhania na sie- ; 
bie i wzajemnej nieufności. Uważałem 
ża słuszne uczynić próbę rozmów, w 
tym wypadku na drodze szczerej i o- 
i.wartej dwustronnej wymiany zdań w 
sprawie problemów, które interesują, o- 
ba kraje, a nie powierzać te-

podlegają służbowo ministrowi spraw 
wewnętrznych Rzeszy.

Ustawa upoważnia rząd Rzeszy do 
przedstawienia nowej konstytucji, U- 
stawa wchodzi w życie z dniem dzi­
siejszym. Po przyjęciu ustawy posło­
wie urządzili burzliwą owację na cześć 
kanclerza, poęzem odśpiewali pieśń 

Horsta Wessela.

wiedliwość Penancier, sprawy wewn. 
Frot, finanse i budżet Pietri, wojny 
Fabry, rolnictwo Qneuille, lotnictwo 
Cot, handel Mistler, praca Valadłer 
zdrowia publiczne Lisbonne, poczta i
teł, Bernier, marynarka wojenna Gha- 
pedelaine, marynarka handlowa La- 
chambre, oświata Berthod. roboty pu­
bliczne Paganon, emerytury Ducos, 
kolonie de Jouvenel.

W skład nowego gabinetu Daladie- 
ra wchodzi zatem 17 ministrów, w tern 

< 13 jest deputowanymi a i senatorami, 
i Wszyscy podsekretarze stanu w liczbie
t $ są deputowanymi.

Ośmiu ministrów należy do stron­
nictwa radykalno - socjalistycznego. 
Trzej ministrowie senatorowie należą 
io lewicy demokratycznej. Ośmiu mi­
nistrów obecnego gabinetu wchodził«

i w skład gabinetu Gbautempsu

go zadania stale stronie 
trzeciej (głosy: słusznie i oklaski).

Zresztą mogą w przyszłości istnieć 
różnice między krajami. Próby usu­
nięcia ich przez działania wojenne nie 
pozostawałyby w swych katastrofal­
nych następstwach w żadnym stosun­
ku do korzyści, jakieby można, uzy­
skać. Rząd niemiecki czuje się szczę­
śliwy, że spotkał się u wodza obecne­
go państwa polskiego, marszałka Pił­
sudskiego, z tern samem wielkodusz- 
nem zapatrywaniem i że to obustronne 
przekonanie mogło być utrwalone' w 
układzie, który nietylko wyjdzie na ko­
rzyść w równej mierze narodowi pol­
skiemu i niemieckiemu, lecz stanowi 
ważny przyczynek do utrwalenia po­
wszechnego pokoju. Naród niemiecki 
gotów jest i chce zgodnie z duchem 
tego układu tak ułożyć, również sto­
sunki gospodarcze z Polską, aby po o- 
kresife bezpłodnej rezerwy nastąpi! 
czas pożytecznej współpracy.

Dalej kanclerz wyraził radość, że 
nar.-socj. senat w. m. Gdańska potra­
fił doprowadzić do podobnego wyja- 
śnienlia stosunków z sąsiadującem 
państwem polskiem.

SPRAWA AUSTRIACKA
Mówiąc o sprawie austriackiej, 

kanclerz wyraził głęboki żal, że stosu­
nek Rzeszy do obecnego rządu austria­
ckiego nie uległ złagodzeniu. Kanclerz 
przypisuje winę stronie austriac­
kiej. Jednakże zrozumiałe jest, że idea 
nar.-socj., która, dziś opanowała cały 
naTód niemiecki, nie może zatrzymać 
się u granic Austrji. Austrja przez 100 
lat była integralną częścią Rzeszy a ró­
wnież w wojnie światowej stała u bo­
ku. Niemiec (owacyjne oklaski). Rząd 
Rzeszy uszanuje wolę Niemców au­
striackich i gotów jest każdej chwili 
podać Austrji dłoń do porozumienia.

Następnie kanclerz zwrócił się z 
wyrazami podziękowania pod adresem 
Mussoliniego i rządu włoskiego za po­
parcie, jakiego doznała Rzesza ze stro­
ny Włoch w Genewie i na innych tere­
nach.

Przechodząc do omówienia sprawy 
Saary, kanclerz ubolewał, że rząd 
francuski nie zgodził się na jego pro­
pozycję. Po rozwiązaniu sprawy Saa­
ry rząd niemiecki gotów jest zaakcep­
tować z wewnętrznem przekonaniem 
pakt lokarneński.

Rząd niemiecki wystąpił z konfe­
rencji rozbrojeniowej i Ligi Nar., po­
nieważ nie uwzględniono tam żądań 
niemieckich przy traktowaniu sprawy 
równouprawnienia zbrojeń. Żadne 
groźby — zakończył kanclerz — i żad­
na przemoc nie mogą nigdy zmusić 
narodu niemieckiego, aby wyrzękł się 
swoich suwerennych praw.

Wzrost bezrobocia
Warszawa. (PAT). Według da­

nych statystycznych liczba bezrobot­
nych na terenie całego państwa, zareje­
strowanych w Państw. Urz. Pośr. Pra­
cy wynosiła 27 b. m. 399,530 osób, co 
stanowi wzrost w stosunku do tygod­
nia poprzedniego o 12,705 osób.

Plaga samosądu 
w Stanach Zjednoczonych
Londyn. (PAT.) Z miejscowości 

I ampa na Florydzie donoszą o nowym 
wypadku zlynczowania przez tłum 
pewnego murzyna. Murzyn ten został 
aresztowany pod zarzutem napaści na 
białą kobietę. W czasie, gdyp ołicjant 
prowadził murzyna do aresztu, napad! 
na nich tłum, który policjanta upro­
wadził, nieszczęśliwego zaś murzyna 

.na. miejscu zastrzelił. Po dokonaniu 
aktu lynchu tłum uwolnił policjanta, 
a sam rozbiegł gię.
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Włoscy zdobywcy Atlantyku rozbili się
<S«moZo£ znls&czony, lotnicy ocaleli

Nowy Jork. (Tel. wł.). Lotnicy 
włoscy, którzy zamierzali po przebyciu 
południowego Atlantyku polecieć dalej 
do Buenos Aires, ulegli katastrofie. Sa­
molot, „Savoia 71“, na którym lotnicy 
wystartowali w sobotę o godz. 6 rano z 
Rzymu, ulec miał zupełnemu zniszcze­
niu.

Nowy Jork. (Tel. wł.). Jak dono­
szą z Rio de Janeiro, lotnicy włoscy 
Lombard! i Mazetti, którzy na aparacie 
„Savoia“ wystartowali z Rzymu do lo­
tu przez Atlantyk, spadli w pobliżu for­
tu Aleaza. Katastrofa nastąpiła w kilka 
chwil po przelocie nad Atlantykiem. 
Z niewiadomych dotąd przyczyn samo­
lot lądował przymusowo w dzikiej oko­
licy w odległości 15 km. od wybrzeża 
morskiego, przyczem został zupełnie 
zdruzgotany. Na miejsce katastrofy 
przybył samolot amerykańskiego towa­
rzystwa lotniczego „Panamerican Air-

Wyrok
w „sprawie Zawodzia"
Częstochowa. (Tel. wł.). W śro­

dę przez cały dzień toczył się przed tu­
tejszym sądem okręgowym przy wiel- 
kiem zainteresowaniu publiczności 
proces w głośnej „sprawie Zawodzia“.

Swego czasu doszło na ulicy do in­
cydentu, w wyniku którego raniony zo­
stał przez p. F. Markowskiego Żyd Alt- 
man.

Nastąpiły aresztowania kilkudzie­
sięciu narodowców, których przetrzy­
mano przez 6 tygodni w więzieniu 
śledczem na Zawodziu. Śledztwo prze­
ciw wszystkim w rezultacie umorzono, 
a w stan oskarżenia postawiono jedy­
nie Markowskiego.

W wyniku rozprawy, która obfito­
wała w b. ciekawe szczegóły, skazano 
Markowskiego na 1 rok i 6 miesięcy 
więzienia.

W czasie rozprawy na ulicy groma­
dziły się tłumy ludzi. Policja areszto­
wała trzech członków Stronnictwa Na­
rodowego. (D.)

Skazanie komunisty
Sąd okr. w Gnieźnie skazał we wto­

rek, 30 b. m„ za nakłanianie do agita­
cji komunistycznej, 26-letniego Włady­
sława Szłafarka, robotnika z Gniezna, 
na 6 lat ciężkieo więzienia i utratę 
praw obywatelskich przez lat 10. Roz­
prawa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Szlafarek był już raz karany 
1 i pół rocznem więzieniem za podobną 
agitację.

BAL PRASY w sobotę 3 lutego b. r. 
w salach „BAZARU“

urządza Syndykat Dziennikarzy Wielkopolskich. Wstęp za zaproszeniami. Dochód na fundusz wdów i sierot po 
dziennikarzach wielkopolskich.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy)

99)
Jego marzenia wracały zawsze do 

Oliwji. Ona była ośrodkiem jego tę­
sknot. Ona wcielała w siebie szum 
wszystkich drzew świata, szmer wszy­
stkich wód, czar jutrzenki, życie miast, 
piękno lasów i ciszę mroźnych stepów. 
Przez nią objawiał się czar wszechświa­
ta. 1 teraz słoneczna plama na ścianie 
zdawała się mówić:

— Ona żyje i ja żyję odbiciem jej 
chwały, ale dopóki nie umrzesz, będę 
się ukazywała tylko jako szydercze 
lśnienie. Nie ujrzysz mnie już ani na 
dalekich morzach, ani na szlakach ra­
dosnych wędrówek, ani wśród miast, bó 
sens wszechświata — Cfiiwja — znikła 
z twego życia na zawrze.

Zaklął i odwrócił głowę. Cały nie 
mógł się odwrócić, gdyż nie władał so­
bą. Był unieruchomiony na gipsie.

Na drugi dzień zjawiła, się Myra. 
Był przygotowany na jej wizytę. Usia­

ways“, który odszukawszy lotników i 
stwierdziwszy, że ocaleli, przy pomocy 
kartki rzuconej z samolotu zawiadomił 
ich, że przyśle pomoc.

Nowy Jork. (Tel. wł.). Na miej­
sce katastrofy przybyła zapowiedziana

Gold-Att 1934 i ewolucje dolara
Warszawa. (PAT). Wczoraj 

wszedł w życie w Stanach Zjedn. t. zw. 
Gold-Act 1934, tj. zbiór przepisów, za­
projektowanych przez prez. Roosevelta 
i zaakceptowanych bez istotnych zmian 
przez ciała ustawodawcze. Jednym z 
punktów nówego programu jest stwo­
rzenie funduszu interwencyjnego w wy­
sokości 2 miliardów doi., którego głów- 
nem zadaniem ma być opanowanie wa­
hań kursowych waluty amerykańskiej. 
Nowe przepisy ograniczają poza tem 
wahania dolara w granicach od 50—60 
proc, jego dawnej wartości.

Obecnie faktyczny kurs dolara jest 
wciąż jeszcze nieco wyższy od maksy­
malnej granicy, przeto logicznem się 
wydaje, że wejście w życie ustawy po­
wołującej fundusz interwencyjny, zro­
zumiane zostało jako zapowiedź roz­

Przebieg demonstracyj bezrobotnych
Agitatorzy komunistyczni podniecali tłum do ostrych 

wystąpień
Wczorajsze zajścia na Wildzie przed 

Państwowym Urzędem Pośrednictwa 
Pracy przy ulicy Stefana Czarnieckiego 
miały przebieg na ogół dość o- 
stry. Jak już donosiliśmy, do fermentu 
na tle zmniejszonych racji żywnościo­
wych bezrobotnym doszło już w ponie­
działek rano. Po południu bezrobotni 
gromadzili się w poważniejszej liczbie 
w świetlicy budynku Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy i nie chcieli 
opuścić budynku w chwili, gdy zamy­
kano biura. Z usunięciem ich były 
znaczne trudności. Gdy wezwania po­
licji do rozejścia się nie odniosły skut­
ku, opróżniono plac przez puszczenie 
na demonstrantów strumieni wody z 
hydrantów. W nocy przed gmachem 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy wystawiony był patrol policyjny.

Przedpołudniem jeszcze wysłali bez­
robotni delegację z byłym komunistycz­
nym radnym Brygierem do wojewódz­
twa i prezydenta miasta. Widocznie 
jednak odpowiedź nie zadowoliła agita­
torów komunistycznych, gdyż zalecili 
swym towarzyszom, by nie ustępowali
z przed urzędu pośrednictwa pracy. 

Wczorai rano zgromadził się po­

dła obok łóżka ną krześle trzcinowym i 
gdy siostra odeszła, rzekła:

— Cieszę się, że panu lepiej.
— Gzy Myra przynosi mi jaką, wieść

od pani?
Popatrzyła na niego dłuższą chwilę. 
— Pan chyba nie myśli, że pani wie,

gdzie pan jest?
Nie zrozumiał treści tych słów, upły­

nęło kilka sekund.
— Czy myśli, że jestem w Polsce?
—- Nie wie, że pan jest w szpitalu.

Nie wie, co się z panem stało.
— I pewnie wszystko jej jedno?
— Wszystko jedno —- potwierdziła

wyrocznie Myra.
Triona przyjął wyrok w milczeniu, 

poczem zapytał:
— Nie powiedziała Myra pani o mo­

im wypadku?
— Nie. Pan sam nie dał jej znać. 
Logika służącej była nieodparta. —

^Tylko, że po takich kobietach nikt się 
nie spodziewa logiki. Zasłonił ręką o- 
czy i został tak dłuższą chwilę. Myra 
siedziała spokojnie, z twarzą jak ma­
ska. Nie rozumiał jej pobudek. Nara- 
zie nie próbował nawet w nie wniknąć. 
Ważne było tylko to, że Oliwja nie wie­
działa, Skrzywdził ją nięsłusznóm po­
sądzeniem o nieludzkie okrucieństwo. 
Mogła nie chcieć go znać, ale przecież

wiedział, że nie była zdolna do niskich 
czynów.

Odsłonił oczy.
■— Jeszcze miewam zawroty głowy 

— rzekł tonem usprawiedliwienia.
— Wierzę panu.
— Nie rozumiem, poco mnie Myra 

nachodzi.
— I ja nie rozumiem — odpowie­

działa po swojemu. Gdyby pan umarł, 
nie martwiłabym się ze względu na pa­
nienkę. Teraz cieszę śię, że pan się 
wyliże ze względu na pana.

— Dziękuję — rzekł ironicznie i po 
pauzie zapytał: — Jak się miewa pani?

— Zdrowa, proszę pana.
— A szczęśliwa?
—• Przepraszam pana —• odparła 

sztywno służąca — nie przyszłam tu 
odpowiadać pa pytania i nie dam użyć 
się za pośredniczkę.

— Nie miałem tego zamiaru.
— Ale mógł pan mie<5, więc ostrze­

gam. Jeżeli co zrobię, tó tylko tyle, że­
by pana nie dopuścić do/panienki.

— To dlaczego się Myra o mnie tro- 
sJićizy i

— Dlatego, że Chrystus kazał smut­
nych pocieszać, a ja — chrześcijanka.

Nie rózuńaieii śię. Nagle Ttiońa za­
pytał z dawnym ogniem:

— Gzy prżysięgńie Myra, że nigdy

pomoc, która znalazła wszystkich u- 
czestników lotu do Brazylji przy życiu. 
Są to lotnicy Lombardi, Mazetti, mecha­
nik Bataglia i telegrafista Giuliano, któ­
rzy brali udział w roku ubiegłym w 
słynnym locie dookoła świata eskadry 
Balbo. Lotnicy włoscy prawdopodob­
nie zmylili trasę w locie nad oceanem 
Atlantyckim i miast w kierunku na 
Natal polecieli około 400 km w kierun­
ku północno-zachodnim.

poczęcia interwencji na zniżkę dolara 
już w najbliższym czasie. Tem się też 
tłumaczy, że zanotowano już pewien 
spadek dolara, jakkolwiek według do­
tychczasowych informacyj fundusz in­
terwencyjny nie rozpoczął jeśzcze wła­
ściwej działalności. Równocześnie za­
uważyć można lekką zńiżkę funta szt., 
co można tłumaczyć przedewszystkiem 
chęcią utrzymania parytetu między do­
larem a funtem.

Na giełdzie warszawskiej notowano 
czek na Nowy Jork 5,50 i pół, podczas 
gdy w poniedziałek notowano go 5,55. 
Dewizę na Londyn notowano 27,80, w 
poniedziałek 27,85. W Paryżu dolar 
spad! wczoraj przy otwarciu do 15,85. 
Londyn w Paryżu spad! do 79,55. Rów­
nocześnie frank fr. wzrósł z 79,90 do 
79,53.

nownie olbrzymi tłum bezrobotnych 
(podobno było ich aż 3 tysiące) w po­
bliżu gmachu PUPP i na okolicznych 
ulicach, prowadzących do Rynku Wil- 
deckiego i na Górna Wildę. Tłum 
przepełnił też pobliski niezabudowany 
plac. W roli trybuna bezrobotnych wy­
stąpił „sanacyjny“ poseł Ciszak. Tłum 
domagał się zwolnienia aresztowanych 
poprzedniej nocy komunistów, z Bry­
gi erem na czele.

Przybyłą policję powitały okrzyki i 
gwizdy, a następnie tłum wystąpił za­
czepnie i posypały się kamienie. Roz­
bito kilka szyb, kilku policjantów zo­
stało rannych. Dopiero szarża policji 
pieszej i konnej z białą bronią rozpro­
szyła nacierający tłum. Na Rynku Wil- 
deckina, gdzie odbywał się targ, doszło 
do ponownego starcia. Handlarze po­
spiesznie pozwijali stragany, ratując 
swój dobytek. Na ulicy Strumykowej 
rozbite zostały kamieniami trzy szyby 
w składzie papieru p. Emilji Nowaków- 
ny i w składzie galanteryjnym p. Ma­
ciejewskiego. Prży ul. Przemysłowej i 
rozbito kamieniem szybę u fryzjera p. 
Ostrzyckiego. Oczyszczanie ulic z ma­
nifestantów trwało prawie do godziny

drugiej popoł. Silne patrole policji 
konnej i pieszej przechodziły ulicami 
w znacznym promieniu od Rynku Wu- 
dieckiego, rozpędzając gromadzące się 
grupy demonstrantów. Policja znajdu­
jąca się w osferem pogotowiu, patrolo­
wała również na Starym Rynku i uli­
cach pobliskich.

Kamieniami zostało poranionych za­
raz podczas pierwszego natarcia tłumu 
trzech policjantów mundurowych i Je­
den z wysłanników służby śledczej. O- 
patrzyło ich pogotowie raunkowe i 
przewiozło do domu.

Ogółem aresztowano 13 osób. Wśród 
nich są czterej przewódcy komunistycz­
ni, a reszta to przytrzymani za. opór 
władzy itp. Wywrotowcy usiłowali 
wykorzystać panującą wśród bezrobot­
nych nędzę do wywołania rozruchów, 
które miałyby wzmocnić ich słabą w 
Poznaniu pozycję. .

Nędza jest złym doradcą, komuniści 
wiedzą o tem dobrze... (ki)

Za trzy kwartały 
blisko 193 mllj. zł deficytu

Warszawa. (Tel. wł.) W pierw­
szych trzech kwartałach roku budże­
towego 1933/34 t j. od 1 kwietnia do 
31 grudnia 1933 r. wynosiły dochody 
skarbu państwa ogółem 1.389.294 tys. 
zł, wydatki zaś 1582.014 tys. złotych.

Deficyt budżetowy za ton okres 
wynosi zatem 192.720 tys. zł.

Dochody za trzy kwartały poprzed­
niego roku budżetowego wynosiły 
1.529.390 tys. zł, wydatki zaś 1.679.977 
tys. zł wskutek czego deficyt roku 
ubiegłego wynosił 150.587 tys złotych.

Wzrost deficytu w roku bież, (za 
trzy kwartały) wynosi więc przeszło 
42 miljony więcej.

Brutalność na boisku
Paryż. (Tel. wł.) Sąd poprawczy 

w Epinal (miasto w północno-wscho­
dniej Francji) skazał jednego z grają­
cych w piłkę nożną, niejakiego p. F. 
Dupont, na 50 franków kary i na 50 
tysięcy fr odszkodowania (około 20 tys. 
złotych) za brutalną grę, skutkiem 
czego przeciwnikowi trzeba było am­
putować część nogi.

Wyrok nadmienia, że p. D. był kil­
kakrotnie napominany przez sędziego 
gry, aby nie postępował tak brutalnie 
z przeciwnikami. Pomimo to skoczył 
p D. przeciwnikowi, leżącemu na zie­
mi, na nogę, przyczem złamał mu 
główną kość nożną.

Podobny sposób gry musi podlegać 
karze.

Przepowiednia pogody na środę:
W dalszym ciągu pochmurno, miej­
scami mglisto lub drobny opad. Tem­
peratura bez większych zmian. Słabe 
wiatry, najpierw miejscowe, potem za­
chodnie.

nie powie pani o mnie?
W wyblakłych oczach kobiety zami­

gotał słaby błysk.
— Mogę przysiąc, czemu nie? Ale 

czy pan zrozumiał wszystko, com mó­
wiła?

— Niech Myra słupha, idzie tylko o 
to, żebyśmy sobie ufali.

— Mnie może pan kaufać.
Rozmawiali jeszcze chwilę. Przy; 

szła siostra i widząc, że pacjent goni 
resztkami sił, zakazała dalszej rozmo­
wy. Myra przyszła na drugi dzień i 
trzebi i Triona zaczął tęsknić za jej wi; 
dokiem. Wyczuł w niej obok zazdrości 
o Oliwję jakąś dziwną Sympatię do sie­
bie. Troszczyła się o niego w ściśle 
zakreślonych granicach, interesowała 
jego najbijższą przyszłością. Co będzie 
rębił po wyjściu ze szpitala? Nie wie­
dział. Rozpaczał z powodu swego nie­
dołęstwa. Samochód ciężarowy rozbił 
jego nadzieje. Opowiedział o Brodow­
skim. Myra kiwnęła głową. Wierna 
swej roli, nie wspomniała o liście Bro- 
nowśkiego do majora Olifanta. Swo­
iste etyka, wyrosła na gruncie trosk 1 
mętnych konfliktów duchowych, naka­
zywała jej trzymanie niedobranej Par-' 
zdała od siebie.

(Ciąg dalszy nao.ąpil-

«
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Zabójstwo z powodu gruszek
W« wsi Gałkowice, gm. Paszniewi- 

ce, do sadu Franciszka Markiewicza 
zakradl się na gruszki 10-letni Sta- 
siek Lis. Markiewicz, zauważywszy 
nieproszonego gościa, schwytał, go 
i ze surową miną trzymając chłopaka 
za kołnierz, szedł z nim w stronę do­
mu. Lis zaczął tak przeraźliwie krzy­
czeć, jakby obdzierał go kto ze skóry. 
Krzyk ten usłyszał jego ojciec Antoni 
Lis i 20-letni brat Adam i rzucili się 
chłopcu z pomocą. Stary Lis trzymał 
w rękach cepy, a Adam biegł z widła­
mi. Kiedy dopadli Markiewicza, ten, 
zdziwiony puścił chłopca, w tej samej

Niewidoczne 
zaćmienie księżyca

Wczorajsze zaćmieni©' księżyca mi­
nęło w Poznaniu bez wrażenia. Wej­
ście księżyca w cień ziemi, jak i dal­
sze fazy zjawiska nie były widoczne 
w Poznaniu z powodu całkowitego za­
chmurzenia nieba. Jest prawdopodob­
ne, że w południowej części wojewódz­
twa poznańskiego, gdzie zachmurzenie 
było mniejsze, zaćmienie można było 
choć częściowo zaobserwować. Naogół 
jednak miłośnicy zjawisk niebieskich 
doznali wczoraj rozczarowania, (kl.)

Wieczór taneczny i bridż
Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 

Sw. Wincentego a Paulo na św. Łaza­
rzu urządzą wieczorek towarzyski z 
tańcami i bridżem w sobotę, dnia 3-go 
b. m. w sali Wielkopolskiej Szkoły Mu­
zycznej przy ul. Franciszka Ratajczaka 
nr. 36. Bufet we własnym zarządzie. 
Początek o godzinie 20. Czysty dochód 
przeznacza się na najbiedniejszych, bę­
dących na opiece Stowarzyszenia.

Z uwagi na szlachetny cel impreza 
ta wzbudziła zrozumiałe zainteresowa­
nie i cieszyć się będzie niewątpliwie 
zasłużonem powodzeniem.

Koncert
Chóru Katedralnego

Zapowiedziany koncert religijny, 
poznańskiego Chóru Katedralnego pod 
dyrekcją ks. Wacława Giehurowskie- 
go odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5 lutego wieczorem o godz. 8 w auli 
uniwersyteckiej. Wysoka wartość ar­
tystyczna naszego Chóru Katedralne­
go znana jest nietylko Poznaniowi; o- 
statnie występy chóru w większych 
miastach Polski jak i zagranicą wy­
wołały zachwyt i podziw pięknem 
brzmieniem oraz precyzją wykonywa­
nych utworów. W urozmaiconym pro­
gramie zasługują na uwagę kolendy 
polskich kompozytorów. Organista 
katedralny p. Józef Pawlak wykona li­
twory solowe J. S. Bacha. Bilety nabyć 
można w firmie A. Szrejhrowski, ulica 
Gwarna 20.

jednak chwili rażony cepami i widła­
mi padl bez przytomności na ziemię.

Uderzenie cepami okazały się śmier­
telne, spowodowały bowiem krwawy 
wylew pod opony mózgowe, nagroma­
dzona zaś krew w jamie czaszki wy­
warła tak silny ucisk na mózg, iż wy­
nikiem jego była śmierć Markiewicza 
w trzy dni po pobiciu.

Lisowie, ojciec z synem stanęli 
przed sądem, który wymierzył im ka­
rę po 8 miesięcy więzienia, biorąc pod 
uwagę ich dotychczasową niekaral­
ność i nienaganne prowadzenie się.

Wieczne zmartwienie
To nietylko zmartwienie biednej 

pani Barbary z „Dni i Nocy" Dąbrow­
skiej. istnieje też takie stałe, niemal 
wieczne zmartwienie w „Caritasie“. — 
Potrzeba bowiem dla ubogich żywno­
ści, opalu, odzieży, a tu brak pienię­
dzy, brak środków, by zaspokoić wszy­
stkie potrzeby. Martwią się Siostry 
parafjalne, że wobec ludzkiej biedy 
stają nieraz bezsilne; martwią się też 
w okręgu „Caritas“, gdy mają wydać 
odzież ze szatni. Bo jak tu coś wy­
dać, kiedy spodni ani ciepłej bielizny, 
ani porządnego ubrania nie można w 
żadnym zakamarku znaleźć. Popro- 
stu niema! Wtedy cichy żal ściska 
serce, że pomóc nie można tak, jakby 
się chcialo.

Jedna tylko na to „wieczne zmar­
twienie“ rada. Musi się znaleźć naj­
więcej ludzi takich, którzyby mogli i 
chcieli pomóc biedakom. A więc ofia­
rować starą odzież („Caritas“ sam od- 
bierze — wystarczy zatelefonować 
5-88 lub 16-80) — albo zapisać się na 
członka Poznańskiego Okręgu „Cari­
tas" przy ul. Podgórnej 10 a.

Wieczór stratosferyczny
Zgodnie z zapowiedzią odbył się 

wczoraj w sali Nowego Domu Akade­
mickiego przy Wałach Leszczyńskiego 
nr. 6 „wieczór stratosferyczny“. I ró­
wnież zgodnie Z przepowiednią, uczest­
niczyły w nim niezliczone tłumy pu­
bliczności, a drugie tyle odeszło od ka­
sy. Różnica między jednymi tłumami 
a drugimi była ta, że na sali siedzia­
ły lub stały stłoczone i z minami ro­
ześmianymi, a te drugie luzem wraca­
ły do domowych pieleszy z minami ka- 
rawaniarży i nosami na kwintę spu­
szczonemu Był to wieczór naprawdę 
huczący wesołością. Szala! dyskretnie 
Szwejk-Hernes z Borzykowa w swej 
konferansjerce i w kapitalnym swym 
numerze „Wpływ wiatru na strzela­
nie1, Szaleli prźy tradycyjnych swych 
wybornych bigosach fortepianowych 
Budziński i Dztęgiólewski. Szaleli 
Gwidon Miklaszewski w swym Fox- 
filmie itd. i Sokół podbijający serca 
śpiewem i najnowszym przebojem Bu­
dzińskiego „Trudno kochać“. Szalał i 
gość kaktusowy Jerzy Garżabek. sza­
lał swym „Nosem“ i innemi fraszkami. 
Szalała i publiczność, śmiejąc się do

łez, klaszcząc do spuchnięcia dłoni i 
śpiewając z Sokołem refreny „Trudno 
kochać“.

Słowem wieczór najweselszy, wobec 
czego „baczność!“ Powodzenie wczo­
rajsze zmusza strotesferowców do po­
wtórzenia wczorajszego wieczoru no­
worocznego — dziś wieczorem o godz. 
8-mej w tejże samej sali N. D. A. Pro­
gram będzie przeważnie ten sam z do­
łączeniem kilku nowych punktów.

Kto więc nie tloslal się na salę 
wczoraj, niech pospieszy dzisiaj. Nie­
chaj co tchu podąży do sekretariatu 
„Bratniej Uomocy“. Św. Marc'n 49 (o- 
klenko 8), by zawczasu zabezpieczyć 
sobie miejsce na sali.

SPORT
Hokej na lodzie

„Czarni“ w finale mistrzostw hokeje- 
wych Polski. Wczoraj odbyło się w Kry­
nicy rewanżowe spotkanie o mistrzostwo 
Polski między „K. T. H.“ a „Czarnymi" ze 
Lwowa. Zwyciężyła drużyna „Czarnych 
3:1 (1:0. 2:1, Ó:0). Dzięki temu zwycięstwu 
„Czarni“ wchodzą ostatecznie do finału o 
hokejowe mistrzostwo Polski. (Pat.) 

Piłka nożna
Sensacyjny wniosek PZPN, o zniesie­

nie Lisi. Na ostatniem posiedzeniu za­
rządu PZPN, postanowiono zgłosić na wal- 
nem zebraniu PZPN, sensacyjny wniosek 
o zniesienie Ligi P. N- PZPN, uważa, że 
Liga w obecnej formie nie da się utrzy­
mać, wobec czego wypowie się za powro­
tem do dawnego systemu mistrzostw o- 
kręgowych. Po ukończeniu rozgrywek 
okręgowych odbyłyby się zawody między­
okresowe, a następnie półfinały i finał. 
Ogółem w walce o mistrzostwo wzięłoby 
udział mniejwięcej 20 drużyn, podzielo­
nych na grupy. Warszawa i Kraków zgło­
siłyby po 3 drużyny, Śląsk, Poznań, Lwów 
i Łódź po 2 drużyny, a słabe okręgi po 1 
drużynie. Zwycięzcy poszczególnych grup 
walczyliby dopiero w finale. (Pat.)

Pieściarstwo
Łódź — Wrocław, spotkanie między­

miastowe odbędzie się wnadchodzącą nie­
dzielę w Lodzi. Na meczu tym walczyć 
będą nast. pary: waga musza: Basełer (W.)
— Pawlak (Ł), waga kogucia: Minner (W)
— Spodenkiewicz (Ł), waga piórkowa: Ur­
ban (W) — Woźniakiewicz (Ł), waga lekka: 
Bittner (W) — Banasiak (Ł), waga pół- 
średnia: Mahn (W) — Garnearek (Ł), waga 
średnią: Krejach (W) — Chmielewski (L),

■ waga półciężka: Wenzil (W) — Kłodas (Ł), 
waga ciężka: Schade i W) — Krenc (L).

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Na dzisiejszem przedstawieniu 
„Carmen“ wystąpi gościnnie znakomi­
ta primadońna p. Wanda Warmińska. 
Artystka kreować będzie rolę Carme­
ny, w której na wielkich scenach za­
granicznych odniosła nadzwyczajne 
sukcesy. Występ świetnej artystki 
wywołał, jak zwykle, wielkie zainte- 
sowanie wśród melomanów. Ze wzglę­
du na znakomitego gościa w osobie p. 
Wandy Wermińskiej, jak i na pierw­
szorzędną obsadę, dzisiejsze przedsta­
wienie, którem dyrygować będzie dr. 
Zygmunt Latoszewskl. zapowiada się 
pod względem artystycznym bardzo in­
teresująco.

W czwartek piękna operetka „Kry­
sia Leśniczanka“ w dotychczasowej ob­
sadzie. ,W Teatrze Wielkim wre gorączko­
wa praca nad przygotowaniem opery 
Borodina p. t. „Kniaź Igor , które;| pre- 
mjera odbędzie się w końcu przyszłe­
go tygodnia.

W najbliższą, niedzielę odegrane 
zostaną dwie jednoaktówki Offenbacha 
„Zaczarowane skrzypce i „Wesele 
przy latarni“ oraz sceną baletowa do

Z Teatru Polskiego
Dziś pełna humoru komedja Bałuc­

kiego „Dorn otwarty“. Jutro „Arieta i 
zielone pudła“. W piątek popołudniu 
po cenach zniżonych „On i jego sobo­
wtór“, wieczorem „Hamlet .

W reżyserji p. K. Koreckiego wej­
dzie niebawem na repertuar ostatnia 
nowość, komedja satyryczna młodego 
literata lwowskiego W. Raorta p. tyt. 
.Waterloo“ wystawiona we Lwowie z

Z Teatru Nowego
Dziś w środę oraz w czwartek, w 

piątek i w sobotę rekordowy, fascynu­
jący komedjo-reportaż „Pieniądz nie 
jest wszystkiem“, który w sposob do­
tychczas niewidziany otwiera wnętrze 
wielkomiejskiej kamienicy z jej ta jem- 
nicami i życiem podwórka. Dobrany 
zespól Teatru Nowego zbiera frenetycz- 
ne oklaski po każdej scenie.

K&IEOOZ YK
Środa, 31 stycznia 1934.

Słońce: wschód 7.37 — zachód 16,36 — 
długość dnia 9 godzin 9 mm.

Kai. rzk.: Piotr Nolasko M., Marceli —- 
jutro Ignacy B. i M.

Kai. słów.: Spitogniew — jutro Zegota.

Zebrania
Dziś o 16,30 Stów. Pań Miłosierdzia (Św. 

Marcin), w salce parafialnej;
o 19 Zw. Robotników i Rzemieślni­

ków Z. Z. P. (Filia Handel i Prze­
mysł) — walne /»branie u p. Gawor­
skiej.. N. Rynek 4:

o 19 30 Stów. Młodzieży Polskiej (Boże 
Ciało), w salce parafialnej;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je­
życe), u p. Tomikowskiego, ulica Sza­
marzewskiego 18;

o 20 Męski Chór Seraficki — walne ze­
branie w salce OO. Franciszkanów; 

o 20 Komitet Obchodu 59-tej Rocznicy 
Walki o Szkolę Polską — akademja
w sali 1S Coli Minus.

Jutro o 16,30 Sodalicja Ii Pań Miejskich
pod weżw. Królowej Korony Polskiej, 
w sali Św. Marcina;

o 18 Tow. Techników Mierniczych, u p. 
Ruprychta. Wierzbięcice 25;

o 19,30 Sodalicja Panien Urzędniczek 
(Sekćja Miłosierdzia), w ognisku Pie­
kary 2.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Franciszka Więckowskiego o 

godz. 16 z kaplicy cment. Farnego, ul. 
Bukowska-Grunwaldzka.

TEATRY!
Teatr Wielki! Dziś — „Carmen“.
Teatr Polski: Dziś — „Dom otwarty“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Pieniądz nie jest

wszystkiem“.

Z MUZYKI
Audycja muzyczne

Życie muzyczne w każdem więk- 
szetn środowisku zwykło się toczyć 
dwoma łożyskami — jednem głównem, 
oficjalnem, dla wszystkich, drugiem — 
wewnętrznem, intymniej szem, w nie­
wielkiej skali dla szczuplejszego i wy­
branego grona przyjaciół i miłośników 
jakiejś specjalnej gałęzi muzycznej 
lub rodzaju. Sądząc z ożywionego i 
dosyć rozwiniętego ruchu tego drugie­
go, bocznego łożyska życia muzyczne­
go Poznania, przyznać wypadnie na­
szemu miastu rangę dosyć poważną 
wśród środowisk o wyższych kultural­
nych ambicjach.

Istnieje u nas cały szereg towarzstw 
uprawiających muzykę środkami, ja­
kie mają do dyspozycji. Wszędzie, 
gdzie się to czyni poważnie i planowo, 
akcja ta znajduje powodzenie i chęt­
nych słuchaczy. Ostatnio odbyły się 
właśnie dwie ciekawe produkcje, zor­
ganizowane przez towarzystwa, dzia­
łające wśród swoich członków ł zwo­
lenników, a mianowicie: wieczór mu­
zyki współczesnej w Tow. Oratoryj- 
nem i wieczór kompozytorski Józefa 
Madeji w Tow Muzyków-Pedagogów. 
Wieczór muzyki współczesnej w Tow. 
Oratoryjnem ściągnął do sali konser­
watorium licznych słuchaczy, zwabio­
nych nazwiskami wykonawców i cie­
kawym programem.

Rzadko słyszy się dziś pieśni z estra- 
d' chyba że na akademiach lub kon­

certach dobroczynnych. Alew tedy nie 
o pieśni artystyczne chodzi, bo wystar­
czy: „Otwórz Janku“ lub „Ajajaj“, ew. 
jakaś popularna arja operowa. Strauss, 
Debussy, Faure, Wolff, Szymanowski, 
a z dawniejszych Schubert, Schumann 
byliby tam nie na miejscu. Zresztą 
szerszemu ogółowi nazwiska te w dzie­
dzinie pieśni nie są. znane, A może to 
pieśń jest tą formą, która dziś łudzi 
nie interesuje.

Istotnie na oficjalnych recitalach 
pieśniarskich mało kto dziś bywa. I 
tak jest nietylko u nas. Nawet w 
Niemczech, klasycznym kraju Lieder- 
abendów, nikt pieśniarzy nie słucha, 
przynajmniej na publicznych wieczo­
rach. A jednak, jeżeli się urządza te­
go rodzaju koncerty w ściślejszem i 
dobranem gronie, to dobry artysta 
zawsze ma przed kim śpiewać. Ostat­
nio właśnie p. Becka-Frankiewiczowa, 
miała słuchaczy licznych i chętnych, 
śledzących z ciekawością i interpreta­
cję i samo wyjątkowo rzadko produ­
kowane tutaj pieśni wymienionych 
przedtem kompozytorów. P. Becka- 
Frankiewiczowa ma ten rzadki dar, że 
nietylko sama kultywuje z zamiłowa­
niem pieśń artystyczną, ale umie za­
chęcić innych dó zainteresowania się 
tym rodzajem twórczości muzycznej. 
Działalność jej iest tern pożyteczniej, 
szą (p. Becka-Frankiewiczowa dużo 
śpiewa prywatnie i na różnych uroczy­
stościach — a mieszka obecnie w Gdy- 
ni) że maiać smak i duże wyrzucie 
wartości artystycznej, nigdy n’e pro­

dukuje się w utworach słabych, dru­
giego gatunku, choć te właśnie najwię­
cej się podobają.

Dobór pieśni na wieczorze w Tow. 
Oratoryjnem i sposób wykonania, pełen 
powagi i powściągliwości w wyrazie 
świadczy o smaku i kulturze artystki 
jaknajpochlebniej. W osobie p. Kasser- 
na miała p. Becka - Frańkiewiczowa a- 
kompanjatora wyrafinowanego i sub­
telnego kierownika muzycznego. — W 
części instrumentalnej wykonane były 
przez p. Kamionkę i p. Padlewską u- 
twory Hindemitha (serenada z koncer­
tu skrzypcowego) i Tocha (ostatnia 
część z sonaty skrzypcowej). P. Ka­
mionka doskonale orientuje się w wy­
mogach stylu współczesnego i umie 
dać temu wyraz. Każdy z granych u- 
tworów zajmował słuchacza — szcze­
gólnie dobrze skonstruowany, twardy 
w brzmieniu, ale świetny w rytmie 
Tóch. W partji fortepianowej b. trud­
nej 1 rytmicznie i technicznie wykaza­
ła p. Padlewska jak świetnym jest mu­
zykiem i cennym kameralistą. Tembar- 
dlziej to było uderza jącem, że prawie w 
ostatniej chwili podjęła się p. Padlew­
ska tego trudnego zadania.

Na zakończenie wieczoru p. Svobo­
da mówił o pięćdziesięcioletniej histo­
rii teatru praskiego. Mówił w sposób 
prosty, żywy i barwny, tak że słuchacze 
z największem zainteresowaniem słu­
chali jego ciekawego opowiadania. — 
Treść opowiadania należałoby w skró­
ceniu choćby pcdać. tyle tam było waż­

nych i interesujących szczegółów, prze­
dłużyłoby to niestety sprawozdanie 
zbytnio.

Następnego dnia odbył się staraniem 
Tow. Muzyków - Pedagogów w sali 
Konserwatorium wieczór kompozytor­
ski Józefa Madeji, pierwszego klarneci­
sty naszej orkiestry symfonicznej. P. 
Madeja przedstawił słuchaczom szereg 
własnych kompozycyj (na klarnet, 
skrzypce i śpiew z klarnetem), które 
wyposażył z przepychem w te właści­
wości, jakie leżą w naturze instrumen­
tu.

P. Madeja jest znakomitym klarne­
cistą. Technikę posiada wyjątkowo 
bogatą. To też utwory jego wychodzą 
najlepiej chyba w jego własnej inter­
pretacji, bo tylu i tak naraz różńorod!- 
nym trudnościom technicznym, dają­
cych chwilami zadziwiające efekty, 
mało kto z klarnecistów podoła. Mało 
kto też posiada takie bogactwo barwy 
i giętkość tonu jak p. Madeja.

Utwory jego są skomplikowane nie- 
tyle w fakturze formalnej ile w instru­
mentalnych szczegółach tecbn‘cznvch. 
Szczególnie ciekawie tozmiały pieśni z 
klarnetem i fortepianem, wykon-• 3 
muzykalnie i z przejęciem przez p. Ma­
dejową. Nokturn skrzypcowy odegrał 
bardzo ładnym tonem p. Kamionka. A- 
kompanjował do wszystkiego p. Sauer. 
Na początku w sposób zwięzły i treści­
wy m'wU o klarnecie i jego h’sforii p 
dr Bzóską. st. W.
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Napad bandytów na zagrode
7, ń d ż (Tel. wł.) W dniu 30, b. ni. 

dokonano we wsi Olendry Węgierskie 
Knehwałego napada bandyckiego na 
zagrodę rolnika Ludwika Mikołajew­
skiego. Do zagrody wtargnęło 6 za­
maskowanych bandytów, którzy pod 
groźbę rewolweru domagali się od Mi­
kołajewskiego i jego rodziny wydania 
pieniędzy, Kiedy domownicy odmó­
wili bandyci zagrozili użyciem rewol­
weru. Gospodarz i jego rodzina 
wszczęli alarm.

Bandyci, obawiając się nadejścia 
pomocy, oddali kilkanaście strzałów, 
raniąc ciężko Mikołajewskiego w gło­
wę i rękę, poczem zbiegli. Ciężko ran­
nego Mikołajewskiego przewieziono do 
szpitala a za zuchwałymi bandytami 
wszczęto energiczny pościg.

Wiadomość o zuchwałym napadzie, 
doknanym przez bandytów zamasko-

wnych 1 uzbrojonych w rewolwery, 
wywołała w okolicy wielkie porusze­
nie.

Różamec z Chleba 
powszedniego

Komuniści rosyjscy z zapałem pro­
pagują nadal bezbożnictwo, zabrania­
jąc sprowadzania z zagranicy lub wy­
rabiania w Bolszewji jakichkolwiek 
przedmiotów kultu religijnego. Kato­
licy w Rosji sporządzają je sobie sarni 
pokryjomu. Np. różaniec robią z pe­
stek, z grochu, albo... z chleba. Księża: 
Deinis i Ładyga, którzy niedawno 
wrócili z Rosji, mają — na pamiątkę 
— takie właśnie różańce z chleba.

RECENZJE KINOWE
Kino „Moje" (dawn. „Odeon") wyświe­

tla film pod tyt. „Łzy dwudziestoletniej". 
Jest to film produkcji czeskiej. Bohater­
ką jest skromna stenotypistfea, która, za 
namową koleżanki, daje się wciągnąć do 
bawiącego się towarzystwa. Zrażona jed­
nak brutalnem postępowaniem mężczyzn, 
ucieka. Kryje się przed deszczem w ja­
kiejś restauracyjce. Tu przypadek styka 
ją z młodym człowiekiem. Wspólna przy­
goda nawiązuje między nimi nić uczucia. 
Przykre nieporozumienie wprowadza roz- 
dżwięk pomiędzy młodą parę, tak, że 
dziewczyna, decyduje się popełnić samo­
bójstwo. Młodzieniec ratuje ją w porę i- 
tragedja kończy się szczęśliwie. Akcja 
rozgrywa się w ciągu 24 godzin, wypadki 
toczą się szybko, narastając w tragiczne 
konflikty. Reżyserja Machaty‘ego staran­
na, niewiele jednak przynosi reżyserskiej 
inwencji. Artyści wygrywają psycholo­
giczne momenty teatralnie. Ładnie wyglą­
da M. Maderowa w roli głównej.

Na urozmaicony nadprogram składają 
się — przegląd ważniejszych wydarzeń u- 
bieglego roku Paramountu i groteska ry­
sunkowa „Betty Boop —- lekarzem“, (ver.)

Kino „Orzeł" wyświetla film pod tyt. 
„Walczący szaleniec“. Bohaterem jest 
dzielny miody szeryf, walczący z bandą 
rozbójniczą. Świetny jeździec i strzelec 
uwija się energicznie po swoim okręgu i 
zawsze zjawia się na czas, aby unieszko­
dliwić działalność bandy. W trudnych sy­
tuacjach przychodzi mu z pomocą piękna 
dziewczyna, która przyjechała na wakacje 
do swego wuja, poczciwego farmera. Nic 
dziwnego, że szeryf, pó ostatecżnem zli­
kwidowaniu szajki w czasie napadu na

JENNIE GERHARDT
s SILVIA SIDNEY
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PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg. 

resztć za 100 kg.
Berlin, 30. 1. 1934 r.

Prmesi 8%ybkę

„Błyskawica“ XX wieku
Z różnych nazw, jakie nadaje się 

wiekowi dwudziestemu — wiek radja, 
elektryczności, telewizji i t. d. — naj­
popularniejszą jest bodaj nazwa „wiek 
rekordów". Codzień prawie czyta­
my w prasie o jakimś rekordzie: tu 
zdobyty został rekord skoku wzwyż, 
tam rekord obżarstwa, tu jakiś jego­
mość przez trzy tygodnie siedział na 
drzewie i też zdobył rekord, inny 
przez dwa tygodnie tańczył bez przer­
wy, ktoś pędził autem z szybkością 
dwustu i coś kilometrów na godzinę, 
gdzieś wypuszczono najszybszy pociąg 
świata. Rekordy, rekordy, rekordy!

Nie mam zasadniczo nic przeciw 
tej rekordomanji. Chciałbym wysu­
nąć tylko jędrno zastrzeżenie. Dlaczego 
nie wszystkie rekordy są traktowane 
równorzędnie? Pisze się naprzykład o 
człowieku, który zjadł największą 
ilość pomidorów w ciągu godziny na 
konkursie jaroszów i tak samo pisze 
się o głodomorze, który w ciągu czter­
dziestu dni zjadł tylko jednego pomi­
dora. Zgoda! Ale —* pisze się o po­
ciągu „Błyskawicy“, który pędzi z re­
kordową szybkością, a nie pisze się o 
pociągu, który wlecze się z rekordową 
powolnością. Niechże będzie sprawie­
dliwość. Czemu taki pociąg ma być 
gorszy od głodomora?

To co mówię nie jest zupełnie bez­
interesowne. Przemawiam, że tak po­
wiem, w obronie honoru domu. W 
wieku rekordów powinniśmy dbać i 
upominać się o ojczyste rekordy.

A więc — na chwałę wszystkich, 
komu się chwała z tego tytułu nale­
ży — do publicznej niniejszem podaje- 
my wiadomości. Padł nowy re­
kord!

Dyrekcja poznańska P. K. P. uru­
chomiła pociąg, który pędzi z szybko­
ścią 12 i pół kilometra na godzinę. 
Kursuje on między Poznaniem a Wą­
growcem. Wychodzi z Poznania o 
godz. 16-ej, a przybywa do Wągrowca 
z uderzeniem godziny 20-ej. Pięćdzie­
siąt kilometrach w ciągu czterech go­
dzin, Trzysta kilometrów na, dobę. 
Wszystkie państwa azjatyckie i afry­
kańskie wzywamy do konkursu. Jeśli 
w ciągu miesiąca nie wpłyną inne 
zgłoszenia, pociągowi temu przyznany 
zostanie urzędowo rekord i tytuł naj­
powolniejszego pociągu świata.

Pociąg zgłoszony przez nas do kon­
kursu, potocznie „popularnym" zwany 
(zwią go też czasem „Błyskawicą 
XX w.“) kursuje od 8 października ub. 
r. Na stacjach zatrzymuje się prze­
ciętnie po 15 minut, urozmaicając pa­
sażerom czas postojów7 przetaczaniem 
wagonów towarowych. Zanotowano 
już kilka wypadków, że pasażerowie 
bardziej nerwowi, nie dojeżdżają do 
miejsca przeznaczenia, opuścili po­
ciąg na stacji. Owińska. Część z nich 
dotarła do domów autobusem, inni sie­
dzą tam dotąd.

Jeszcze tylko jedna uwaga. Z urzę- 
dowera zatwierdzeniem rekordu, są 
zwykłe różne trudności. Usunęłoby je 
gruntownie świadectwo osób urzędo­
wych i utytułowanych. Dobrzeby więc 
było, gdyby ktoś z wyższych urzędni­
ków Dyrekcji Kolejowej przejechał się 
konkursowym pociągiem i stwierdził 
wszystko odpowiednio. Przyjemne po­
łączone z pożyiecznem. Bo to, jak pa­
nom wiadomo, nadwyraz przyjemnie 
jest jeździć tak szybko, no, a pożytek 
będzie miał nasz kraj ze zdobycia no­
wego rekordu.

bank marzy o tem, aby poślubić dziewczy­
nę i założyć farmę w »wej dobnie. W ro­
lach głównych widzimy dzielnego cow­
boya Tima Mc Coy i miłą Marcelinę Dey.

W nadprogramie — wesoła farsa i gro­
teska rysunkowa (ver.)

Kino „Renaissance" wyświetla film p. t. 
„Teodozja — Sewastopol“. Reżyserowie a- 
merykańscy tyle już narobili filmów o re: 
wolucji rosyjskiej, że nabyli już znacznej 
wprawy w wydobywaniu mocnych efek­
tów z tego rodzaju filmów. „Teodozja — 
Sewastopol" jest właśnie takim typowym, 
wedle wypróbowanych wzorów, dobrze zro­
bionym filmem z rewolucji rosyjskiej. —- 
Treścią akcji jest przechodząca barwne ko­
leje sielanka znakomitej artystki i mary­
narza wśród niezmiernie burzliwych od­
mętów początków rosyjskiej rewolucji. — 
Rolę, marynarza kreuje George Bancroft, 
który jeszcze raz wykazał, że jest artystą 
niepośledniej miary i że czuje się dobrze 
niefylko w rolach apaszów amerykań­
skich. Partnerką jego jest ładna i in­
teresująca Miriam Hopkins. (Sz.)

Kino „Tęcza — Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Z rozkazu księżniczki" — jednę z 
tych cukierkowatych operetek filmowych 
z bardzo milą parą aktorów Lilianą Har­
vey i Henri Garat'em. Operetka ta jest u- 
trzymana w stylu Lubiczowskich opere­
tek. Ma bowiem wspaniałą wystawę, kil­
ka ładnych melodyj i jowjalną, bezcere­
monialną wesołość. Ten typ widowisk, 
jak wskazuje doświadczenie, ma dużo 
zwolenników. (Sz.)

Pszenica march. 76—77 kg. 
fr. Berlin .......
Tendencja spokojna.

Żyto march. 72—73 kg. fr.
Berlin ........
Tendencja spokojna.

Tendencja spokojna.
Jęczmień debry fr. Berlin 

Tendencja spokojna.
jęczmień >ary średni gat. 

i jakości fr. Berlin . . .
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow- wybór, od 
stacji march. ......
Tendencja spokojna-

Jęczmień dobry od st march.
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości od stacji march.
Tendencja spokojna.

Owies march. fr. Berlin 
Tendencja bez obrotów.

Owies march. od st. march. 1 <6,00—144 w) 
Tendencia bez ibrotów

Mąka pszenna wyb. krajowa
(i)—41%) ..........................
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (9—50%) ....................
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna ■'dekarska 
(41—70%) . , . . . „ .
Tendencja spokojna,

Mąka żytnia (0—70%) . . .
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne .........................
Tendencja stała.

Otręby żytnie . » a .,
Tendencja stała.

Groch VictoriT, ......
Groch drobny jadalny . . -

191,00—193,00

160,00—158,00

178,00—185,00

165,00—173,00

171,00—178,00

169,00—176,00

156,00—164.00 

145,00-153,00

31,70— 32,70

30,70— 31,70

25,70— 26,70 

21,90- 22,90 

12.20 - 12,50 

10,80— 10,80

Kino „Cors®“ wyświetla dwa filmy - 
„Niebezpieczny raj“ i „Ludzie morza", - 
Pierwszy jest filmem polskim, nakręco- 
nvm według powieści Conrada p. t. „Zwy­
cięstwo“; Do najlepszych filmów polskich 
zaliczyćby go nie można, aczkolwiek gra­
ją w nim role główne asy polskiego ekra­
nu Samborski Brodzisz i Malicka.

Lepszym znacznie jest drugi film — 
dramat ż życia marynarzy. Klasę jego 
podnosi doskonała gra George Bancrofta.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁD! WARSZAWSKA

z dnia 30. 1. 1934 r.
Dewizy :

trans. sprzed. kup.
Belgja 123 65 123.96 123.34
Gdańsk 172.82 123.25 172.39
Holandja 356.50 357.40 355.60
Londyn 27.80 27.94 27.66
Nowy Jork czek 5.50 H 5.53 VÍ 5.47 %
Nowy Jork kabel 5.52 H 5.55 5.49 y.
Paryż 34.90 34.99 34.81
Sztokholm 143.50 144.20 142.80
Szwajcaria 172.06 172.49 171.63
Włochy 46.66 46.49 46.54
Berlin 210.40

Tenedencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. budowl. . 41.50—41.60
4% poż, inwest. . . 107.5Ö
5% poż. konwers. . , 57.00—57.25 
5% poż. kol. ... 53.25

40,00-
32,00-
I. 9,00- 
16,50-
16.50-
12.50- 
12.60 
1050
II. 00 
10,3;..-

45,00
36,00
22,00
17,50
18.00
13.09

Groch pastewny 
Peluszka . , . . . . a .
Bób . s a i 5 .
Łubin niebieski . . . . .
Kuchy lniane 37% , . . .
Kuchy - orzecha ziemn. 50%
Kuchy mielone ' % , , ,
Wytłoki żućhe . ... , .
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg .... S.50
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco -Szczecin . . .... 9,00-
Płatki ziemniaczane . .. 14,40
Ziemniaki jadalne białe. . . 1,40—- 1,10
Ziemniaki czerwone ...... 1,50— i,60
Ziemniaki żółte . ........ 1.80— 1,95
Ziemniaki fabryczne .... 0,09 za funt

fr. Berlin ta sfasji
Słoma ź pras drut. . 0,80—0,93 0,45—0,55 
Słoma p. pras. drut. . 0.65—0.80 0.30—0.40 
Słoma owsiana drut. 0,80—0,90 0,40—0.55 
Słoma jęczm drut . 0,80—0,90 0,40—0.55 
Słoma ż. długo wiąz. . 1,05 — 1,10 0,65—0,80 
Słoma ż. dł. wiąz. szn. 0,95—1,00 0,55—0,70 
Słoma ż. pras, sznur. 0,80—1,00 0,40 - 0 55 
Słoma p pras sznur. 0,70—0,90 0,35—0,45 
Sieczka ... ... 1,55—1,65 1,25 — 1,45

Tendencja słaba.
Siano handl. suche . 2,10—2,30 1,10—1,70 
Siano dobre I pokosu 3,(0-3,10 2,40—2,50 
Lucerna luzem . . 3,90 — 4,00 3,20—3.S0 
Siano Mielitz luzem 3,80—3,90 3,30 — 3,70 
Siano z nad Warty. . 3,80—3,90 2,15—2,50 
Siano z nad Haweli .2^5—2,95 1,90— 2.20

Tendencja spokojna.
Ogólna tendencja spokojna.

10,40

9,10

Za ogłoszenia i reklamy odpe- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
LeśBiewieza w Poznaniu.

ARTRETYK jest inwalidą
ko dolegliwość? artretyczno - reumatyczne, jako wynik przesycenia 
organizmu kwasem moczowym, oraz powstałe na tem tle stany 
zapalne powodują bóle, zniekształcała stawy, utrudniają ruchy, po­
wodują stopniowo utratę zdolności do pracy i prowadza wreszcie 
do kalectwa. Tylko złota Magistra Wolskiego „Reumosa" zawie­
rające Schin ‘ Schen niezmiernie rzadką roślinę chińską, dają 
w krótkim czasie skuteczne wyniki w cierpieniach artretyeznych 

i bólach ischiasu.
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA“

Do nabycia w aptekach, drogeriach lub w wytwórni Magister 
Wolski. Warszawa. Złota 14. Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie. ng 4070

Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku ogłasza

przetarg ofertowy
»» daderżrwę resianracjt-kawiarnl „EUROPA", oraz na 
dzierżawę kawiarni na basenie w Ciechocinku.

Termin składania ofert do dnia 20 lutego 1934 roku.
■Otwarcie ofert nastąpi 22 lutego 1934 r.
Oferty należy składać wyłącznie na formularzach 

przetargowych, które są do otrzymania w Państwowym 
Zakładzie Zdrojowym w Ciechocinku. Państwowy Zakład 
Zdrojowy zastrzega, sobie prawo wyboru oferenta i prze­
prowadzenia dodatkowego ustnego przetargu.

Dyrektor Zakładu Zdrojowego 
St Wiśniewski.

Samotny
inteligent, prosi wzamian za mie­
szkanie i jedzenie jafcąbądź prace 
wezmę każdą prace. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 19 627

26. SZUKA POSADY

Osoba
inteligentna krytycznem położeniu 
szuka prania 2,50 dziennie. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 19 628

Borys Karloff
w potężnym filmie pełen niesamo­
witych przygód w dżungli ..Ma­
haradża Rampuru" zachwyci peł­
nią swego groźnego majestatu. — 
Kino Colosseum. Pr 2 084-4.50

Tig 4029

Ogrodnik
lat 22, poszukuje posady samo­
dzielnej lub pomocnika. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 19 65« _

Mężatka
przyjmie posługę. Oferty Kurjer 
Poznański rg 1386

Łxy 20-letniej
poraź pierwszy w( Poznania, 
piękny film sensacyjny w kinie 
.Moje”. ‘ port] 915

Laaarx
Wypożyczalnia nowości Marsz
Focha 50, Wilak. port]. 916

Przedpłata miesiąc luty 1934 roku /aa. oba wydaaiia rasem w Posmnra 
w ekspedycji zł 8.20, w agencjach w mieście z! 8.50, ss odnoszeniem do 
domu w Poznaniu a! 8.70. a odnosózeńiem prasa pocztę poza Pognaniem 

miesięcznie zł 4.14, kwartalnie rf 12.40. pod opaska miesięczni« w Polsce zł 7.50, w innych 
krajach z! 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie 
strajków i t. p. wydawnictw/» nie odpowiada za dostarczenie wraa., a abonenci nie mają 
prawa domagania, sie niedostarczomych nuznerów lub odszkodowania.

W wydaniach wlelkoświątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część n 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, w niedzielę, święta i

metra. Ogłoszenia skompiilkowaneojraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; 
do wydania głównego {wieczornego) „drobne" do godz. 11, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości
nocą tylko 14-26, 35-24 i 40-72, Po K. O. Poznań nr. 200 149.
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